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„Cieszyć się należy z tego, że 
Marsz Patrolowy Szlakiem Walk 
Partyzanckich w Puszczy Kampi- 
noskiej stał się doroczną tradycją. 
Wydarzenia, które się działy w jej 
ostępach — a także ważną rolę ode- 
grały w historii naszego narodu — 
zapisała  puszczańska ziemia 
cmentarzami, mogiłami, pamiąt- 
kowymi głazami, krzyżami i po- 
mnikami...” 


Przewodniczący Rady Ochrony Po- 
mników Walki i Męczeństwa — minister 
Janusz Wieczorek. 


Fot. K. Adamowski 


W niedzielę, 20 maja, o godz. 14”, na 
estradzie we wsi Pociecha odbędzie się 
koncert 20-osobowego harcerskiego ze- 
społu „„Kuźnica”. Usłyszymy piosenki pa- 
triotyczne, harcerskie i ludowe, których 
mokotowscy harcerze mają w swym reper- 
tuarze ponad sto! 

"Zespół wybiera się w czasie letnich wa- 
kacji (od 8 lipca do 5 sierpnia) na Dolny 
Śląsk, gdzie objedzie z występami Polani- 
cę, Radków, Karłowo i Kudowę. Działa- 
jąc już 20 lat, „„Kuźnica” odznaczona os- 
tatnio Krzyżem za Zasługi dla ZHP, dała 
ponad 500 koncertów w kraju oraz za 
granicą: w Czechosłowacji i Bułgarii. 

Na str. 4 szukaj tekstu: 20 LAT POD 
OKIEM „TATY”. (jd) 


Spotkać ich można na puszczańskich szlakach w każ- 
dą niedzielę. Nie dla wszystkich te spotkania kończą się 
przyjemnie... Wiadomo — w parku narodowym nie 
wolno zrywać kwiatów czy zbierać grzybów. Nieraz, 
gdy te*zakazy słą łamane oni, czyli Straż Ochrony 
Przyrody, muszą interweniować. Tylko w ubiegłym 
roku było 700 takich interwencji! 


CIĄG DALSZY NA STR. 12 


Marszs Patrolowe w Puszczy Kampoino- 
skre) — INS najwięłszs impreza łego typu 
w człej PASS — razpoczyjy sę skromnie 
Pamysi organizacji zwigrany jest z osobę 
kory podięł w 1985 roku inxjatywę 
uczcreniz rmejsc wslki i każni na terenie 
Puszczy Kampinoskiej. kiea tego przed- 
sręwzięcia byta prosta i dzięki temu zdo- 
było ono sobie tak ogromną popular- 
nosc: chodzio o połączenie dwu spraw — 
rekreacji i pamięci. Rekreacja, na poły 
sporżowa, na poły turystyczna — na Śświe- 
żzym powietrzu, w pięknej okolicy na cie- 


PROGRAM 

XII MARSZU 
PATROLOWEGO 
SZLAKIEM WALK: 


PARTYZANCKICH 
W PUSZCZY i. 
KAMPINOSKIEJ 


SOBOTA 19 MAJA — NIEDZIELA „20 MAJA 
Biwak harcerski — (wieś Pociecha) tylko w wy- 
padku sprzyjającej pogody 
NIEDZIELA 20 MAJA 
Od godz. 7.00 uczestnicy odjeżdżają sprzed 
Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie (od strony 
ulicy Świętokrzyskiej) specjalnymi autokarami na 
Cmentarz w Palmirach, gdzie odbędą ję uroczys- 
tości oficjalne rozpoczynające Marsz. Otganizato- 
rzy przewidują uruchomienie przez MZK „,zielo- 
nej linii” autobusowej o godz. 7.00 — 18.00. 
Godz. 9.00 Cmentarz w Palmirach. Zakończe- 
nie rajdu patroli konnych, zbiórka 
i przegląd oddziałów. , 
Godz. 9.30 - wystawienie wart honorowych 
Godz. 9.45 — przygotowanie raportu.” . 
Godz. 10.00 — raport kompanii honorowej 
Godz. 10.10 — raporty patroli i sztafet 
Godz. 10.30 - przemówienie, ślubowanie, zło- 
żenie wieńców Ą , 
Godz. 11.20 - wymarsz na linię startową 
Godz. 12.00 — start patroli 
Godz. 14.00 — wydawanie posiłków: 
polowej 


z kuchni 


Kampinoski 
Świat 
Młodych 


kawych trasach wytyczonych przez pusz 
czaństoch leśników — wszystko to jest je 
dynie formą. Wypełnia ją ważna treść 
pamięć przeszłości, nawiązanie do wiel 
kiej i pięknej tradycji narodowej, poglądo 
wa lekcja patriotyzmu 

Postanowiono, iż Marsz odbywać się 
będzie corocznie trasami upamiętniający 
mi miejsca walk powstańców 1863 roku, 
żołnierzy września 1939 r., partyzantów 
ostatniej wojny, a także kaźni Polaków 
w Palmirach. 

Pierwszy Marsz odbył się w maju 1967 
r. w 22 rocznicę zwycięstwa nad Niemca- 
mi hitlerowskimi. Na starcie stanęły 152 
trzyosobowe patrole. Start i metę zorga- 
nizowano w pobliżu Cmentarza w Palmi- 
rach, nie opodal pomnika „Jerzyków”, 


którzy tak pięknie zapisali się w partyzanc- 
kich walkach w Puszczy 

Takie były początki. Każdego kogo inte- 
rosują szczegóły tego przedsięwziącia za 
chęcamy do zapoznania sią z wydanym 
w roku 1977 albumem pt. „KAMPINOS- 
PALMIRY”. Znaleźć tam można oprócz 
unikalnych dokumentalnych fotografii 
sporo materiałów historycznych odnoś- 
nie samej Puszczy jak i wydarzeń, które 
miały miejsce na tych terenach. 

Dzień dzisiejszy Puszczy, jej zasoby ro- 
ślinne i zwierzęce zostały przedstawione 
również interesująco, a całość dopełniają 
bardzo piękne kolorowe fotografie zwie- 
rząt, roślin i krajobrazów oraz mapa Pusz- 

Kampinoskiej. 
SAP: * Fot. K. Adamowski 


Godz. 15.00 — biwak, gawędy, występy artys- 
tyczne 
Godz. 17.00 — zakończenie 


sk * 


Wszelkich wyjaśnień dotyczących całej imprezy 
udziela sekretariat Marszu telefon: 28-90-01 w. 2961568 
w poniedziałki, wtorki i środy w godz. 10-13. 


k k X 


Na miejscu biwaku przewiduje się urucho- 
mienie kiosków i punktów sprzedaży artykułów 
spożywczych i napojów. W pobliżu Cmentarza i na 
biwaku czynne będą również kioski „„Ruchu”, 
w których będzie można nabyć m.in. wyproduko- 
wane i wydane specjalnie z okazji XII Marszu 
Patrolowego kolorowe pocztówki, długopisy, zna- 
czki metalowe oraz pamiątkowe medale. Funkcjo- 
nariusze poczty będą stemplowali korespondencję 

. specjalnym okolicznościowym datownikiem, co 
zainteresuje zapewne filatelistów. W dwóch punk- 
tach zainstalowane zostaną również skrzynki po- 
cztowe. 


Fot. K. Adamowski 


JAK DOJECHAĆ 
Z WARSZAWY 


DO PUSZCZY 
AUTOBUSEM? 


STAŁE POŁĄCZENIA MZK, 
CZYNNE CAŁY ROK: 

Autobus nr 110 — z placu Ko- 
muny Paryskiej na Żoliborzu do 
Wólki Węglowej i Dąbrowy 
Leśnej. 

Autobus nr 201 — również 
z placu Komuny — do Dziekano- 
wa Leśnego (szpital). 

Autobus nr 208 — z dworca 
PKS Marymont (ul. Żeromskie- 


go) — do Lasek, Izabelina, Tru- 


skawia. (Patrz: mapa Puszczy 
Kampinoskiej, str. 8-9). 
Autobusy PKS — odjeżdżają 
do miejscowości leżących 
w obrębie bądź na obrzeżu 
Kampinoskiego Parku Narodo- 
wego z dworców: Centralnego 
(ul. Żytnia), Wolskiego, (ul. Le- 
szno) i Marymonckiego (ul. Że- 
romskiego). - 
- Przewiduje się uruchomie- 


„ nie „zielonej linii' MZK w dniu 
'20.V. (niedziela) w godz. 8-18 


na trasie: Pałac Kultury (od 
„strony ul. Świętokrzyskiej) - 
„Cmentarz Palmiry. 


rzy żoliborskim oddziale PTTK działa 

koło przewodników kamplnoskich. 

Znają oni wszystkie tajniki Puszczy, 
niektóre z nich chętnie ujawniają turys- 
tom. Prezes koła, leśnik Zygmunt Bogucki 
proponuje 3 trasy, które można w każdą 
niedzielę i wolny od pracy dzień przobyć 
razem z przewodnikiem. Czekają oni na 
pętlach autobusów nr 201, 110, 208 na 
skraju parku z opaskami na rękacH. Wy- 
marsz grup następuje o godzinie 10-tej. 

Trasa pierwsza — dojazd do Dziekanowa 
Leśnego autobusem nr 201 zPlacu Komu- 
ny Paryskiej. Trasa wiedzie przez Dzieka- 
nów — Uroczysko do Sierakowa (ostoja 
łosi) gdzie można obejrzeć skupisko brzo- 
zy czarnej. W całej puszczy jest około 200 
egzemplarzy tej brzozy — w rezerwacie 
Sieraków występuje ponad 80. Dalej trasa 
biegnie do Pogórza gdzie znajduje się 
miejsce pamięci. narodowej, okolice Po- 
górza to interesujący teren wydm parabo- 
licznych porośniętych jałowcem. Z jedne- 
go ze wzgórz o wysokości 103 metry 
n.p.m. rozciąga się wspaniały widok na 
puszczę. Po odpoczynku turyści idą do 
pętli autobusu 110 w Wólce Węglowej. 
Przejście całego szlaku trwa około 6 
godzin. 

Druga z proponowanych tras zaczyna 
się właśnie na pętli w Wólce Węglowej. 
Wiedzie przez Opaleń, gdzie można ob- 
serwować stanowiska cisa i modrzewia, 


następnie przez Pogórze Lośne (intorosu- 
jące wydmy) do Zalewu Łuża na skraju 
lasu. Widać tutaj jak na teren zajęty przez 
jałowiec powoli wkracza sosna. Znad Za- 
lewu w zależności od kondycji turystów 
przewodnik wybiera trasę do Dziekanowa 
lub Truskawia. 

Trzecia z kolei trasa prowadzi z Truska- 
wia (pętla autobusu 208) przez Pociechę, 
gdzie we wrześniu 1944 r. walczył oddział 
„Jerzyków”, do największego w KPN 
i najbardziej wartościowego przyrodniczo 
rezerwatu Sieraków. 

— Co poza tymi trasami proponuje pan 
tym, którzy wybierają się do Puszczy? 

— Bardzo interesujący jest najstarszy 
ścisły rezerwat „Granica” który został za- 
łożony w 1936 roku. Na terenie tego rezer- 
watu odrodziło się już drugie piętro ro- 
ślinności. Do „Granicy” najlepiej wybrać 
się od strony Kampinosu. Można tam też 
obejrzeć Muzeum Puszczy Kampinoskiej. 


Śródleśne polany najpiękniejsze są chyba wiosną... 


Tam również zapewnfamy obsługę prze- 
wodnicką, oczywiście o ile grupa zostanie 
wcześniej zgłoszona. Oprócz tego dla tu 
rystów wyznaczono na terenie Puszczy 
kilkanaście obozowisk. Dostarczamy na 
wet opał na ogniska, 10 z 19 leśników ma 
uprawnienia przewodników i do nich po 
winni przede wszystkim zwracać sią tu- 
ryści przebywający w Puszczy. Z takim 
przewodnikiem można wybrać się nawet 
na podchodzenie łosia czy podglądanie 
czapli w rezerwacie „Czapliniec”. Leśni- 
ków — przewodników znajdziecie w leśni- 
czówkach: Opaleń, Dziekanów Leśny, Ka- 
liszki, Hornówek k/Lipków, Leszno Kam- 
pinos, Krzywa Góra, Famułki, Kromnów 
i Wilków. 

W czerwcu nasz kurs przewodnicki koń- 
czy 30 osób. Będziemy w stanie obsłużyć 
wszystkie grupy, które się do nas zgłoszą. 


ANNA PACIOREK 


Fot. T. Kłosowski 
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winach nie jest duża, uczy 

się w niej tylko 89 osób. 
Działa tu drużyna zuchowa 
i harcerska. Wszyscy się dobrze 
znają i każdy zastęp stara się 
wypaść jak najlepiej. Wiado- 
mo, że jak „Siedmiu rozbitków 
z Wiktorii” zorganizowało 
świetny bal przebierańców, to 
zaraz „Gawęda” urządziła san- 
nę jakiej dotąd nie było, a „Sy- 
reny” wystawiły dla zuchów 
dwie bajki: „O Czerwonym 
Kapturku” i „O czterech pod- 
różnych”. Harcerze często ba- 
wią się wspólnie z zuchami, 
organizują im ciekawe zbiórki. 
Pierwszoklasiści dostali na po- 
czątku roku od nich zakładki, 


Sr Podstawowa w No- 


pachnące gumki i długopisy. 
Bardzo często harcerze z No- 
win spotykają się ze swoimiko- 
legami z Głuska i Leoncina, by 
wspólnie poznawać Puszczę 
Kampinoską. Ich hufiec nosi 
imię Romana Kobendzy, zna- 
nego przyrodnika, twórcy KPN. 
We wrześniu odwiedziła ich żo- 
na bohatera hufca. Do dziś 
wspominają to spotkanie, pod- 
czas którego pani Janina Kobe- 


az a ETAMŁ TE 


| Stąd niedaleko 
_ do Krzywej Góry... 


ndzina opowiadała o życiu mę- 
ża, który tak ukochał Puszczę, 
że pragnął być w niej pocho- 
wany. 

Harcerze z Nowin żyją na 
Skraju Puszczy. Stąd tylko kilka 
kilometrów do Krzywej Góry, 
gdzie na terenie rezerwatu 
znajduje się liczący ponad 400 
lat Dąb Kobendzy. Wybierają 
się tam chętnie, tym bardziej, 
że mają zaprzyjaźnionego leś- 


nika, pana Bzdaka, którego zą. 
praszają na ogniska. Pan Bzdak 
nie tylko opowiada ciekawie 
o Puszczy ale i pozwoli przeno- 
cować w stodole. 

Hufiec Leoncin nie jest licz- 
ny. W sumie około 500 osób, 
Ma trochę kłopotów z kadrą jn. 
struktorską, bo brak tu szkół 
średnich. Dotychczas harcerze 
z Leoncina byli dołączani „na 
przyczepkę” do obozów innych 
hufców. Lecz od 1978, kiedy 
dostali własny sprzęt, sami już 
organizują obozy nad mazur- 
skim jeziorem Serwet. Jeżdżą 
tam w wakacje. Ale na co dzień 
mając Puszczę pod bokiem ko- 
rzystają z jej uroków. (ap) 

Fot. Marek Szymański 


ak właśnie wszyscy nazy- 
wają druha Jerzego Sta- 
dlera, o którym śpiewają: 
„Nie ma on zagrody, ani włas- 
nej chaty, 
jeno tę „Kuźnicę” stworzoną 
przed laty...” 

A dokładnie w grudniu 1950 
roku, kiedy to w czasie zimowi- 
ska na Cyrli Zaporowej powstał 
zespół. Początkowo związany 
z harcerskim hufcem na Pra- 
dze, gdzie miał swą siedzibę 
w starym budynku, który nie- 
stety zawalił się. Wtedy Kuźni- 


Kampinoski 
Świat 


| 


„Kuźnica” tańczy i śpiewa... 


20 LAT 


P( dY) 


|| A "4 


czanie przenieśli się na Moko- 
tów i tam urządzili nową har- 
cówkę jeszcze piękniejszą niż 
dawna. Mają w niej wiele sta- 
rych instrumentów ludowych, 
taternickie liny i haki oraz eks- 


( >KIEM „TA I. 


ponaty etnograficzne z całej 
Polski. 

Zespół istnieje już tak długo, 
że zdążył skojarzyć wiele mał- 
żeństw. Coraż częściej się więc 
zdarza, iż „Tata” Stadler nazy- 


wany jest dziadkiem. 

A w prowadzeniu zespołu 
pomaga mu już dorosły syn Je- 
rzy Zbigniew... 

Skład „Kuźnicy” ulega nieu- 
stannemu odnawianiu, śpie- 
wacy, muzycy itancerze kończą 
przecież szkoły i odchodzą 
w świat. Dlatego wszyscy pra- 
gnący spróbować swych sił 
w chórze lub orkiestrze, mogą 
się zgłaszać w każdy czwartek 
między godziną 17 a 19 w Ko- 
mendzie Hufca Mokotów, Al. 
Niepodległości 129. (jd) 


Mówi się: czas zaciera ludzką nak... Są wspomnienia faktów 


pamięć, łagodzi wiele wspom- i uczuć, w których to, co zdarzyło 
nień, gubi lęk powstały w tam- się kiedyś, ludzie odczytują z naj- 
tych, okupacyjnych latach. A jed- większą łatwością. 


we wrześniu 1939 roku do wsi Puszczy Kampinoskiej wrócili 
G d Y z rozbitego przez hitlerowców frontu pierwsi żołnierze, czas 

ich bezczynności można by policzyć w godzinach najwyżej... 
Żołnierski nawyk kazał im przecież gromadzić ukrytą i porzuconą w kampanii 
broń, organizować punkty jej ukrycia, zaczątki siatki konspiracyjnej. Jeszcze 
nie przebrzmiały ostatnie strzały września, gdy w Truskawiu i Sierakowie, 
Zdrojowej i Marcinowej Górze samorzutnie sformowały się pierwsze od- 
działki partyzanckie. Doskonale zorientowane w terenie, bitne, zdecydowane 
na długotrwałą walkę wiedziały jedno: dopóki oddziały niemieckie okupo- 
wać będą ich ziemię, dopóty nie zaznają ani chwili spokoju. Późniejsze lata 
pokazały, że w tym postanowieniu nie było ani krzty przesady. Duże skupiska 
leśne, ba, nawet niewielkie zagajniki, były miejscami, które żołnierz niemiec- 
ki penetrował niechętnie, nawet w silnej, dobrze uzbrojonej grupie. A i tak 
rzadko kiedy z tych wypraw wracali wszyscy. Partyzanci strzelali celnie, ze 
wszystkich stron, zza każdego drzewa. 

Związek Walki Zbrojnej, a potem Armia Krajowa wykształtowały w Puszczy 
Kampinoskiej takie struktury organizacyjne, które zdołały przetrwać okupa- 
cję aż do upadku Powstania Warszawskiego. Opowiada o tym były dowódca 
zgrupowania AK „Kampinos”, pułkownik Józef Krzyczkowski: 

— Ogromna część pracy konspiracyjnej, także tej naszej, puszczańskiej, 
składała się z działań pozornie nieefektownych. To znaczy nie jest prawdą, że 
bez przerwy strzelaliśmy, czy braliśmy udział w planowanych akcjach zbroj- 
nych. Przecież aby żołnierza wysłać do walki trzeba go przedtem wyszkolić. 
Duża część moich partyzantów przeszkolenie takie zdobyła w trakcie służby 
wojskowej przed Wrześniem 1939. Dla tych, którzy po raz pierwszy mieli 
_ zetknąć się z bronią, walką, organizowaliśmy konspiracyjne podchorążówki. 
Działały one aż do chwili wybuchu Powstania. Sprzyjający teren pozwalał na 
organizowanie ćwiczeń terenowych, ćwiczeń w strzelaniu. Ta działalność 
rzecz jasna niepokoiła Niemców w najwyższym stopniu. Starali się jej 
przeciwdziałać organizując regularne wypady w głąb Puszczy. Uderzenia ich 
silnie uzbrojonych grup trafiały w większości wypadków w próżnię. Byliśmy 
szybsi, w przeciwieństwie do hitlerowców nie baliśmy się schodzić z wyty- 
czonych szlaków i dróg. Tu był nasz dom i tu czuliśmy się bezpiecznie. 
A wrogowie pozbawieni osłony samochodów pancernych, nie mogących 
przecież poruszać się między gęsto rosnącymi drzewami, zapuszczali się 
pomiędzy nie w największym strachu. W jakimś sensie był on usprawiedli- 
wiony — z każdej takiej „„wycieczki” nie wracało ich przynajmniejkilku. Ina nic 
zdawało się najnowocześniejsze wyposażenie... 

Rejon, którym dowodziłem, był specyficzny także z innego względu. Otóż 
przez Puszczę przebiegała granica tzw. Generalnej Guberni. Silnie obstawio- 
na posterunkami wojskowymi utrudniała przenoszenie się z miejsca na 
miejsce. Gdy w połowie 1943 w Zaborowie Niemcy zorganizowali dodatko- 
wy posterunek z dużą obsadą, znaleźliśmy sięw nie lada kłopocie. Dojście do 
Wisły zablokowane gospodarstwami wrogo nastawionych kolonistów nie- 
mieckich, po drogach poruszają się zmotoryzowane patrole, polska ludność 
żyjąca pod potęgującym się terrorem... Jednak nie dali nam rady! Przed 
wybuchem Powstania miałem pod komendą pięć kompanii dobrze wyszko- 
lonych, choć może nie zawsze najlepiej uzbrojonych żołnierzy. 25 lipca zaś 
zdarzyła się rzecz wręcz nieprawdopodobna: do wsi Dziekanów Polski 
przybyła grupa partyzantów AK z Puszczy Nalibockiej, aż z okolicy Stołpec. 
900 ludzi w polskich mundurach, kawaleria i piechota, z bronią maszynową! 
Początkowo podejrzewałem jakąś pomyłkę, może nawet prowokację. Ale 
sprawa wyjaśniła się w rozmowie z ich dowódcą. Nigdy jej nie zapomnę. 
Musiałem przecież zbadać sytuację, której nie znałem. Ja — chcę się dowie- 
dzieć wszystkiego mówiąc samemu jak najmniej. Tamten dowódca -podob- 
nie. Trwało to z godzinę: prowokator, czy nie prowokator? Nerwy z obydwu 
stron i świadomość — jeżeli coś jest nie tak, to koniecze mną. Jednakw końcu 
to, co nieprawdopodobne okazało się prawdziwe. Ależ to była ulga i radość 
zarazem! 

Upadek Powstania spowodował, że Niemcy mogli skoncentrować ogrom- 
ne siły właśnie na naszym terenie. Przepatrywali Puszczę kwartał po kwarta- 
le. Zdecydowaliśmy się przebijać w Góry Świętokrzyskie. Doszło do nich 
bardzo niewielu partyzantów. Ja sam ciężko ranny musiałem zostać na 
miejscu. Udało mi się przeżyć — udało się coś, co nie było losem wielu 


ch tu żołnierzy... 
poleci Zanotował MAREK ZARĘBSKI 
Fot. K. Adamowski 
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TRASY MARSZÓW PATROLOWYCH 


Walki niepodległościowe, ja- 
kie kiedykolwiek toczyły się 
w Warszawie, zawsze znajdo- 
wały swe odbicie w bojach to- 
czonych na terenie Puszczy 


Kampinoskiej. Duże skupisko 
leśne okazywało się najlep- 
szym schronieniem dla grup 
powstańczych, dokonujących 
tu koncentracji przed kolejnymi 
potyczkami. W kwietniu 1863 
roku wójska carskie orientując 
się w militarnym znaczeniu te- 
go obszaru przypuściły nań sil- 
ny atak, mający na celu znisz- 
czenie.=grup partyzanckich. 
Przeważającej sile wroga stawił 
czoło m. in. oddział dowodzony 
przez Remiszewskiego. 14 
kwietnia obok Zaborowa Leś- 
nego w nierównej walce pole- 
gło 72 powstańców. Ludność 
okolicznych "wsi postawiła 
w tym miejscu drewniany krzyż 
z ilością sęków odpowiadającą 
liczbie spoczywających w mo- 
gile żołnierzy. Od 1964 roku 
znajduje się tu również pamiąt- 
kowy głaz, ustawiony stara- 
niem dyrekcji Kampinoskiego 
Parku Narodowego. 


TRASA 2: 


„Bohaterów 
Września” 


W czasie Kampanii Wrześ- 
niowej na pomoc oblężonej 
stolicy kierowały się jednostki 
dwóch armii: „Poznań” gene- 
rała Kutrzeby i „Pomorze” ge- 
nerała Bortnowskiego. Punkt 
koncentracji wyznaczony zo- 
stał na skraju Puszczy Kampi- 
noskiej. Oddziały polskie sto- 
czyłty na jej przedpolach wiele 
zaciekłych i krwawych bitew, 
stając naprzeciw jednostek hit- 
lerowskich dysponujących bro- 
nią pancerną. Natarcie Grupy 
"Operacyjnej Kawalerii dowo- 
dzonej przez gen. R. Abrahama 
i Pułku Strzelców Konnych 
Wielkopolskich odrzuciło Nie- 
mców w kierunku Sierakowa, 
nie dopuszczając ich tym Sa- 
mym do zwartych obszarów 
leśnych. Historycy tego okresu 


oceniają, że bez związania sił 
nieprzyjaciela w rejonie Pusz- 
czy Kampinoskiej, obrona War- 
szawy prawdopodobnie trwała 
by krócej, przynosząc zarazem 
miastu większe straty materia|- 
ne. W walkach na tym terenie 
poległo i została rannych kilka- 
naście tysięcy żołnierzy pol- 
skich. Pozostawiona przez nich 
broń posłużyła potem przy wy- 
posażaniu pierwszych oddzia- 
łów partyzanckich, tworzonych 
tu już w październiku 1939 roku. 


TRASA 3: 


„Partyzantów” 


Zrywy  niepodległościowe 
XIXi i XX wieku zawsze wykazy- 
„wały bezpośredni związek od- 
działów partyzanckich z Pusz- 
czą. Obszary leśne były dla tych 
„oddziałów najlepszą kryjówka 
i miejscem walki, zarówno 
w 1863 roku, jak i w czasie oku- 
pacji hitlerowskiej. Szczególne 
predyspozycje partyzantów 
spolskich do poruszania się 
"w. terenie puszczańskim spo- 
wódowały, że wojska okupanta 
musiały do ich zwałczania uży- 
wać wielokrotnie większych sił, 
nie odnosząc przy tym prawie 
żadnych sukcesów. Do 1944 ro- 
*ku oddziały hitlerowskie wkra- 
czały na obszar leśny jedynie 
w silnie uzbrojonych często 
zmotoryzowanych grupach, 
wracających do koszar przed 
zapadnięciem zmroku. Żołnie- 
rze grupy „Kampinos” Armii 
"Krajowej zadawali oddziałom 
niemieckim ciężkie straty: we 
wrześniu 1944 roku atak najed- 
nostki nieprzyjaciela, stacjonu- 
jące we wsi Truskaw, wyelimi- 
nował z walki ok. 350 zabitych 
i rannych. W centrum wsi stara- 
niem ZBoWiD ustawiono po- 
mnik ku czci poległych i walczą- 
cych 'w ostatniej wojnie 
Polaków. 


Bohaterski udział harcerek 
harcerzy w walce z okupantem 
erowskim wypisał tę orga- 
nizację złotymi głoskami w his- 
torię narodu polskiego w latach 
wojny. Spośród kilkunastu ty- 


siący członków konspiracyj: 
nych organizacji harcerskich 
męskiej noszącej kryptonim 
Szare Szeregi I żeńskiej Organi: 
zacji Harcerek — znaczna część 
oddała swe młode życie za Oj- 
czyznę. Najsilniejszym ośrod- 
kiem konspiracji harcerskiej 
była Warszawa. Na cmentarzu 
w Palmirach spoczywa hm. Ju- 
liusz Dąbrowski, członek Głów 
nej Kwatery Szarych Szere- 
gów, jeden z najwybitniej- 
szych, postępowych instrukto- 
rów ZHP. Choć na terenie sa- 
mej Puszczy Kampinowskiej 
harcerze nie podejmowali dzia- 
łań, ich pamięć czcimy masze- 
rując tą trasą. 


TRASA 5: 


„Przyjaźni” 


Trasę wyznaczono dla 
uczczenia pamięci wspólnych 
walk na terenie Puszczy party- 
zantów polskich, radzieckich 
i węgierskich, a także trafiają- 
cych do oddziałów Belgów, 
Czechów, Słowaków i Francu- 
zów. Partyzantka leśna była 
najlepszym miejscem schro- 
nienia dla zbiegłych z niewoli 
niemieckiej przedstawicieli róż- 
nych narodowości. Tu wracali 
do zdrowia, tu również stawali 
naprzeciw hitlerowców już nie 
jako bezbronni więżniowie 
obozów jenieckich i koncehtra- 
cyjnych, ale jako uzbrojeni żoł- 
nierze. Obok wsi Sieraków 
znajduje się teren dawnego 
nocnego zrzutowiska broni. Sa- 
moloty nadlatujące nad ułożo- 
nyz płonących ognisk umówio- 
ny znak zaopatrywały partyzan- 
tów w broń i lekarstwa, trans- 
portowane dalej do poszcze- 
gólnych oddziałów i do pobli- 
skiej stolicy. 


TRASA 6: 


„Pokój” 


Teren Puszczy Kampinoskiej 
w latach Il wojny światowej był 
nie tyłko miejscem wałki zbroj- 
nej z okupantem. W Pałmirach 
znajduje się cmentarz 2115 
ofiar hitlerowskiego terroru — 


przywiezionych tu więżniów 
rozstrzeliwano w masowych 
egzekucjach salwami z bron; 
moszynowej. Ciała pomord. 
wanych ofiar składano do wy 
kopanych przez nich uprzednie 
głębokich dołów, starannie ną 
stępnie maskowanych. Ns 
miejscu tym rośnie obecnie 36. 
letni las. Po wojnie przystąpię. 
no do ekshumacji, ofiary pg. 
chowano w zbiorowych mogi. 
łach na Cmentarzu Palmiry. Tu 
między innymi znajduje się 
grób Janusza Kusocińskiego, 
znanego przedwojennego 
sportowca, zdobywcy medali 
olimpijskich. 


TRASA 7: 
„Przyjaciół 
Centrum 
Zdrowia 
Dziecka” 


Il wojna światowa przyniosła 
śmierć dwóm milionom dzieci. 
Ginące z głodu, zamęczone 
w obozach koncentracyjnych, 
rozstrzeliwane w masowych ła- 
pankach i ginące od kul nie- 
mieckich strażników  kolejo- 
wych — doczekały się najwspa- 
nialszego godnego ich pamięci 
pomnika. Jest nim wzniesiony 
w. Międzylesiu pomnik-szpital 
Centrum Zdrowia Dziecka. Pa- 
tronat nad jego budową przyjął 
Związek Harcerstwa Polskiego 
— popularyzacja tej idei jest jed- 
nym z jego głównych zadań. 


TRASA 8: 
„Honorowych 
Dawców 


Krwi” 


Trasa prowadzi drogą prze- 
marszy Armii „Poznań” i „Po- 
morze” oraz zgrupowania 
„Kampinos”. Jednym zjej pun- 
któw węzłowych, obok miejsc 
zrzutów spadochronowych jest 
wieś Pociecha, gdzie w sier- 


"pniu 1944 oddział najmłod- 


szych żołnierzy AK, „Jerzyki”. 
stoczył bój z wielokrotnie |- 
czebniejszym. i lepiej uzbrojo- 
nym wrogiem. Wtargnięcie hit- 
lerowców w głąb Puszczy nie 
znajduje się obecnie pod opie- 
ką harcerzy. 


Trasa pierwsza — Wielkopol- 
skiej Brygady Kawalerii (ok. 43 
km) - rozpoczyna się w Brocho- 
wie i wiedzie poprzez Famułki 
Brochowskie, Izabelin Leśny, 
Cmentarz Granica, Józefów, 
Zamczysko, Karpaty, Łupiec, 
Krogulec, Roztokę, Wiersze 
i Karczmisko. 

Trasa druga — Podolskiej 
Brygady Kawałterii (ok. 26 km) — 
z Zaborowa poprzez Zieloną 
Karczmę, Różin, Szalonkę, Wie- 
rsze i Karczmisko. 

Trasa trzecia — Jazdy Pol- 
skiej (ok. 28 km) — z Ośrodka 
CWKS Legia przy ul. Kozielskiej 
w Warszawie, przez Bemowo, 
Laski, Zaborów Leśny, Wiersze 
i Karczmisko. 

Trasa czwarta — | Warszaw- 
skiej Dywizji Kawalerii LWP 


TRASY PATROLI KONNYCH 


(ok. 14 km) — z Dąbrowy Leśnej 
przez Nadłuże, Naminy i Mogil- 
ny Mostek. 


Jeźdźcy z klubów i sekcji woj- 
skowych będą jechali w mun- 
durach, z sekcji i klubów cywil- 
nych —w strojach do jazdy kon- 
nej. Wszyscy kończący rajd 
otrzymają pamiątkowe floss 


dla swego konia. Jest to rodzaj 
specjalnej ozdoby. 

W rajdzie patroli konnych 
weźmie udział około 100 koni 
i jeźdźców ze wszystkich klu- 
bów jęździeckich stołecznego 
województwa warszawskiego 
oraz , przedstawiciele klubów 
z województwa płockiego i kie- 
leckiego. 
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— Panie dyrektorze, jak przetrwała kampi- 
noska przyroda tegoroczną gwałtowną i os- 
trą zimę? A zwłaszcza — jak radziły sobie 
licznie tu żyjące zwierzęta? 

— Na ogół pomyślnie. Nie obeszło się jed- 
nak bez poważnych kłopotów. Ta zima była 
dla wszystkich pracowników Parku okresem 
stałego pogotowia. Zwłaszcza, że dosłownie 
nas tutaj zasypało — śnieg miejscami sięgał 
do pasa i to nawet pod osłoną drzew. Trzeba 
było przerwać normalne prace leśne. Skupi- 
liśmy swe wysiłki wyłącznie na dokarmianiu 
zwierzyny. Ale jednocześnie trzeba było 
wziąć się za odśnieżanie i oczyścić ze śniegu 
przynajmniej niektóre linie leśne, żeby zwie- 
rzyna w ogóle mogła się poruszać. Wyjechały 
więc w las ciągniki ze specjalnie skonstruo- 
wanymi.pługami. Część ciągników trzeba by- 
ło wypożyczyć z kółek rolniczych, a to sporo 
kosztowało. 

Wyłożyliśmy w tym roku ogromną ilość 
karmy — 150 ton, podczas, gdy w czasie prze- 
ciętnej zimy wystarcza nam 70 ton. W jej 
gromadzeniu przed nadejściem zimy dużo 
pomogła nam młodzież. Przygotowaliśmy 
też dwie tony łoju dla sikor i innych drobnych 
ptaków. Karma była wykładana stale w tych 
samych miejscach — jest to bardzo ważne, bo 
pozwala zwierzynie uniknąć zbędnych wę- 
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drówek i od razu znaleźć pokarm. widzieliś- 
my, że wiele zwierząt kładło się w pobliżu 
paśników i tylko czekało, aż zostaną napeł- 
nione... 

- Zapewne jednak pomimo tych 
gów zwierzostan Puszczy poniósł 
straty... iłysi 

— Padło kilkanaście saren, a przyczyni Y Się 
do tego nie pilnowane, włóczące SI% PE ak 
wciąż prawdziwa plaga Puszczy — za WRZ 
że w tych okolicach przypada po 45 POSAY 
zagrodę... Gonione przez nie sarny Wa 
się, potem położyły na śniegu, no! „żę 
zapalenia płuc... Natomiast niewiele 2 z 
dziła zima dzikom, zresztą intensywni oei 
nas dokarmianym, a także łosiom: WBA 
z kurakami — kuropatwą i bażanter. apew- 
kuropatw straty sięgały nawet 50%* k 
no w jakimś stopniu przyczyniły S' h za to 
drapieżniki — ale nie potępiamy I. „i 
zwłaszcza, że im też było ciężko "o „pęy 
Lepiej od kuropatw radziły sobie obJEJS 
a także zające. W dokarmianiu tych o sdsłeń 
szych zwierząt bardzo nam pomagało 
czeństwo... 
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— Zdaje się, że często wygląda to tak: 
jedni dokarmiają, a drudzy kłusują... 

— No więc tym razem tych dokarmiających 
było znacznie więcej. Ludność wysypywała 
z gospodarstw poślad, jarzyny, siano, a do- 
karmianie stało się częstym tematem roz- 
mów. A już zwłaszcza żony naszych leśników 
ciągle o tym mówiły — ile która jakiej karmy 
wyniosła do lasu... 

Znacznie zmalała ilość zastawionych wny- 
ków, a co najważniejsze, nie zauważyliśmy, 
by ktoś wykorzystywał ciężką sytuację zwie- 
rząt i zwabiał je do stodoły czy obory, by tam 
je schwytać i zabić. Dawniej takie przypadki 
zdarzały się bardzo często. Tej zimy zmiękły 
nawet serca zagorzałych kłusowników... 


— Czy nie okaże się jednak, że zmiękły 


tylko do wiosny? 

— Trzeba się z tym liczyć, więc nasze straże 
nie zmniejszają czujności. Mamy jednak wra- 
żenie, że kłusownicze tradycje zaczynają 
w Puszczy zanikać. Zdarza się, że ojciec jesz- 
cze zakłada wnyki, a syn już te same wnyki 
zdejmuje. Na pewno od kłusownictwa odcią- 
gają ludność nowe zajęcia, praca w mieście 
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itp., ale sądzę, że sama obecność parku naro- 
dowego też ma na to swój wpływ. Miejscowi 
ludzie już przywykli, że żyją w pobliżu oazy 
chronionej przyrody, wymagającej sza- 
cunku... 

— Ciężka zima minęła więc w miarę szczę- 
śliwie, ale po takiej zimie z kolei nadeszła 
nietypowa wiosna... 

— Tak, nietypowa i spóźniona przynajm- 
niej o dwa tygodnie, a dla nas tym trudniej- 
sza, że powstały zaległości w pracach, które 
powinniśmy wykonać zimą. A więc w cię- 
ciach pielęgnacyjnych, usuwaniu śniegoło- 
mów. Na dodatek opóźniają nam się wiosen- 
ne prace zalesieniowe. A tych mamy coraz 


więcej, bo też Park co roku przejmuje dawne: 


tereny rolnicze. Chcemy by na nich rósł 
w przyszłości las, i to las z prawdziwego 
zdarzenia, nie sosnowa monokultura. Do 
tych prac wciąż brakuje nam ludzi. Tym nie 
mniej muszą być wykonane we właściwym 
czasie, nie mogą się odwlec do jesieni, zwła- 
szcza że las posadzony jesienią nie rośnie tak 
dobrze. | tu właśnie bardzo dzielnie pomaga 
nam młodzież szkolna i koła LOP. Bez niej 
z szeregiem czynności w ogóle nie moglibyś- 
my się w terminie uporać. Tymczasem z jej 
pomocą zdołaliśmy np. ostatnio w ciągu pię- 
ciu dni posadzić 45 ha nowego lasu. Sadzenie 
jest w tym roku trudniejsze, bo po roztopach 
występuje zbyt wysoka woda. Bywa więctak, 
że w miejscach, gdzie sadzimy lub już posa- 
dziliśmy drzewa przystosowane do siedlisk 
suchych, nagle mamy bajoro... 
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— Ale wysoka woda jest chyba w ogóle 
korzystna dla Puszczy, w ostatnich latach 
coraz suchszej... 

— Może o tyle korzystna, że mniej będzie 
pożarów. Ale poza tym gwałtowne zalewy 
i wahania poziomu wody przynoszą więcej 
szkód, niż pożytku. Warto przy tym pamiętać, 
że nie są one zjawiskiem w pełni naturalnym. 
Biorą się bowiem z zachwiania normalnych 
stosunków wodnych, które tutaj nastąpiło 
w przeszłości na skutek działalności gospo- 
darczej człowieka. Przyczyniło się do tego nie 
tylko kopanie rowów, ale też zniszczenie na- 
turalnej szaty roślinnej. Trzeba więc teraz 
pomóc przyrodzie wrócić do równowagi. Te- 
mu służy m.in. właśnie prowadzona przez 
nas odbudowa lasów, ich gatunkowe wzbo- 
gacanie, przywracanie im drzew, które 
uprzednio zostały stąd wyparte. Nie można 
dziś pozostawić lasów Puszczy samym sobie. 
Musimy naprawić to, co w przeszłości zostało 
przez ludzką działalność zniekształcone, od- 
tworzyć dawne oblicze Puszczy. | dobrze, że 
jest wielu ludzi, zwłaszcza młodych, którzy 
nam w tym pomagają. 

— Dziękujemy za rozmowę 


Rozmawiał: TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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XII MARSZU PATROLOWEGO SZLAKIEM WALK PARTYZANCKICH 


W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ 
ORGANIZOWANEGO POD HONOROWYM PATRONATEM 


PRZEWODNICZĄCEGO RADY OCHRONY POMNIKÓW: WALKI I MĘCZEŃSTWA 
MINISTRA JANUSZA WIECZORKA 


Organizatorem Marszu Pa- 
trolóowego jest Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
działająca przez Stołeczny Ko- 
mitet Organizacyjny wyłoniony 
spośród przedstawicieli współ- 
pracujących z Radą, głównie - 
spośród aktywu zbowidow- 
skiego. 

W Marszu uczestniczą 3-0S0- 
bowe patrole grup wiekowych, 
oddzielnie męskie i żeńskie ,„re- 
prezentujące: młodzież szkol- 


ną, młodzież akademicką, orga-" 
nizacje młodzieżowe, sporto-. 


we, kombatanckie, zakłady pra- 
cy, wojsko, Milicję Obywatel- 
ską, Ligę Obrony Kraju, Straż 
Pożarną (zawodową i ochotni- 
czą) i inne organizacje społecz- 
ne i zawodowe. 

Ogólna liczba patroli nie po- 
winna przekroczyć 400-z całego 
kraju. Rozdział liczby patroli na- 
stąpi w porozumieniu z przed- 
stawicielami _ poszczególnych 
grup. W zasadzie jedna szkoła 
lub jednostka organizacyjna 
może zgłosić po jednym patrolu 
w zespole męskim i żeńskim. 
O ostatecznym zakwalifikowa- 
niu do Marszu i liczbie patroli 
decyduje Społeczny Komitet 
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Organizacyjny Marszów Patro- 
lowych. 


ZASADY PUNKTOWANIA 


Ustala się następującą: punk- 
tację osiągnięć na trasie i strze|- 
nicy: ) 


© 100 punktów za przemarsz 
trasy w limicie czasu. Za każdą 
minutę spoźnienia odlicza się 5 
punktów, wcześniejsze przy- 


' jście na metę nie będzie wpły- 


wało na końcowy wynik. 


, © 60 punktów za całość pra- 
widłowych odpowiedzi na pyta- 
nia (na każdej trasie odpowiada 
się na 3 pytania po 20 punktów) 


© 150 punktów za trafienie 
wszystkich strzałów przez 
trzech uczestników patrolu. Za 
każdy strzał chybiony odlicza 
się 10 punktów. 

Ponadto ocenia się wartość 
trafień w „pierścienie (3, 2, 1). 
Będzie to brane w rachubę, 
w przypadku uzyskania równej 
liczby punktów przez poszcze- 
gólne patrole. 


© rzut granatem, piłką 
i sprawność harcerska — wg spe- 
cjalnej tabeli. 

© niezależnie od powyższej 
punktacji, uczestnicy mogą uzy- 
skać zaliczenie próby do Od- 
znaki Turystyki Pieszej. 


NAGRODY 


Zwycięskie patrole poszcze- 
gólnych grup klasyfikacyjnych 
otrzymają dyplomy i nagrody 
rzeczowe, awśród nich nagrody 
przechodnie. Wszyscy zawod- 
nicy otrzymują pamiątkowe pla- 
kietki. 


SPRAWY PORZĄDKOWE 
1 GOSPODARCZE 


1. Komitet Organizacyjny za- 
bezpiecza lub finansuje: 
a) dowiezienie z Warszawy 


„do Palmir pocztów sztandaro- 


wych, zawodników i sędziów, 

b) jednorazowe wyżywienie 
(obiad żołnierski), 

c) pamiątkowe plakietki, na- 
grody, dyplomy, 

d) diety sędziów, 

e) dekorację terenu imprezy. 


2. Dowódcy patroli startują- 


_cych zaopatrzą się w kwiaty ce- 


lem złożenia na grobach po- 


mordowanych i'poległych. 


3. Patrole z zakładów pracy, 
szkół, organizacji i instytucji, 
opiekujących się miejscami pa- 
mięci narodowej złożą na piś- 
mie meldunki o tych miejscach 
i o swoich poczynaniach mają- 
cych na celu utrzymanie tych 
obiektów we wzorowym stanie. 


4. Dowódcy patroli ponoszą 
odpowiedzialność za dyscypli- 
nę zawodników, pobranie 
w terminie metryczek i zgłosze- 
nie się na właściwą trasę. Po 
strzelaniu lub rzucie granatem, 
odbyciu marszu, dowódcy pa- 
troli oddają metryczki na mecie 
i otrzymują bony żywnościowe 
dla patrolu. 


5. Należy zwrócić uwagę na 
jednolity, estetyczny ubiór za- 
wodników. Wskazane jest na- 
szycie na ubraniu emblematu 
danej instytucji. 


6. Na każdej trasie obowią- 
zuje stosowanie wszystkich za- 
sad bezpieczeństwa przeciwpo- 
żarowego. 


RÓŻNE 


1. Wszelkie wpłaty pieniężne 
należy wnosić na konto PKO, 
I Oddział Miejski w Warszawie 
25, Wr-8787446, Właściciel kon- 
ta: Marsz Patrolowy — Krakow- 
skie Przedmieście 50. 


2. Każdy uczestnik obowią- 
zany jest mieć przy sobie do- 
wód osobisty lub inny doku- 
ment umożliwiający stwierdze- 
nie daty urodzenia i tożsamości 
osoby. 


Tradycją się stało, że w czasie uroczystości 
otwierającej Marsz Patrolowy jego uczestnicy 
składają Ślubowanie. Tekst odczytywany jest 


czone dużymi literami powtarzają za odbiera 
jącym wszyscy. 


ŚLUBOWANIE 


My, 
uczestnicy XII Marszu Patrolowego Szlakami Walk Party- 
zanckich wędrując — w 40 rocznicę napaści Niemiec hitlero- 
wskich na nasz kraj, w 35 rocznicę powstania Polski Ludo- 
wej — leśnymi drogami Puszczy Kampinoskiej po miejscach 
uświęconych znojem i krwią: 

powstańców 1863 roku, 

żołnierzy Wojska Polskiego, którzy we wrześniu 1939 


roku pierwsi w Europie stawili czoła hitlerowskim barba- 


rzyńcom, hę y 

partyzantów Gwardii i Armii Ludowej oraz Adii Krajo- 
wej, którzy od pierwszego do ostatniego dnia okupacji 
z bronią w ręku dowodzili, że „Polska nie zginęła”, je; 

patriotów polskich, którzy organizując pomoc dla jeńców 
radzieckich w polsko-radzieckim braterstwie broni widzieli 
najkrótszą drogę do wolności, 

'pomni ofiar i kosztów zwycięstwa nad hitlerowskim 
faszyzmem 


PRZYRZEKAMY 

I ŚLUBUJEMY: 

Polsce Ludowej, 

naszej socjalistycznej Ojczyźnie, 

zrodzonej z marzeń i dążeń wielu pokoleń Polaków wa|- 
czących o wyzwolenie narodowe i społeczne, 

z odważnej myśli polskich komunistów, 

z nieustępliwej walki i ofiarnej pracy naszej, naszych 
dziadów i ojców: 

oddawać wszystko, co najlepsze, 

serca, myśli, czyny! 


ŚLUBUJEMY! 

Sześciu milionom poległych i pomordowanych, 

żołnierzom polskim ze wszystkich frontów drugiej wojny 
światowej, partyzantom polskim z okupowanego kraju, 
z miast i wsi, z lasów i gór całej Europy, 

najmłodszym bojownikom z hitleryzmem —zetwuemow- 
com i harcerzom, 

więźniom obozów koncentracyjnych i innych hitlerow- 
skich katowni, 

ofiarom łapanek i masowych rozstrzeliwań, 

sześciuset tysiącom radzieckich żołnierzy poległych na 
naszych ziemiach, 

żołnierzom Ludowego Wojska Polskiego, którzy — obok 
radzieckich — zatykali zwycięskie polskie sztandary w zdo- 
bytym Berlinie, 

zachować wieczną pamięć! 

Tak jak nieśmiertelny jest ich czyn! 


PRZYRZEKAMY! 

Socjalistycznej przyszłości Polski, 

wizji kraju naszych ambicji, marzeń i snów 

realnej jak nigdy dotąd, - 

kraju cieszącego się powszechnym szacunkiem innych 
narodów, związanego nierozerwalnymi więzami z całą 
wspólnotą socjalistyczną, 7 

kraju nowoczesności, dobrobytu i sprawiedliwości spo- 
łecznej, 

— tak jak wskazują uchwały VII Zjazdu Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, 

w pracy, nauce i służbie wojskowej 

poświęcić codzienny nasz trud 


PRZYRZEKAMY i ŚLUBUJEMY 
OJCZYŹNIE, NARODOWI, 
PARTII! 


Fot. K. Adamowski 
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SĄ TUTAJ 
ZABYTKI 
ARCHI- 
TEKTURY 


TAM, GDZIE 
WOŁODY- 
JOWSKI 

Z BOHUNEM 
WALCZYŁ 


Akcja 


Na obrzeżu Puszczy znajduja 
się sporo zabytków architektu- 
ry. I tak np. w Brochowie zwie 
dzić można późnogotycki koś 
ciół obronny, w Żelazowej Woli 
— dworek, w którym urodził sią 
Fryderyk Chopin, a np.w Kam 
pinosie, Łomnie czy Zaborowie 
obejrzeć inne klasycystyczne 
dworki czy kościoły. W kilku 
wioskach można jeszcze*natra- 
fić na przykłady ciekawego ma 
zowieckiego budownictwa 
drewnianego. 


Jak wieść niesie, to właśnie 
w Lipkowie, wsi leżącej na po- 
łudniowym krańcu Puszczy pa- 
miętny pojedynek stoczył mały 
rycerz z gwałtownym Bohu- 
nem._Na miejscowej plebanii 
jest zresztą niewielkie, prywat- 
ne Muzeum Sienkiewiczowskie 
- na pamiątkę tego wyda- 
rzenia. 

Niegdyś miejscowość ta, bę- 
dąca własnością Józefa Pa- 
schalisa Jakubowicza słynęła 
z wytwórni pasów polskich. 


Kampinos-80 


CHOCIAŻ JEDEN DZIEN... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Utworzenie Harcerskiego In- 
spektoratu Straży Ochrony Przyro- 
dy związane jest z akcją stołecznej 
chorągwi ZHP „Kampinos-80”. 
Mówi dh. Małgorzata Kowalczuk, 
która ją od roku pilotuje. 

— Tak, Straż Ochrony Przyrody 
w naszej akcji funkcjonuje najle- 
piej. Strażnicy rekrutują się 
z dwóch grup: mokotowskiego 
kręgu środowiskowego „Debiuty” 
oraz istniejącego przy komendzie 
chorągwi „Zielonego Płomienia”. 
Co roku organizujemy kursy dla 
strażników. Patrole pod różnymi 
kryptonimami np. „Konwalia ma- 
jowa”, „Widłak”, „Grzybobranie” 
czy „Choinka” strzegą Puszczę 
przed ludźmi, którzy chcą zniszczyć 
jej florę. 

— Dlaczego nazwa akcji kończy 
się na 80? 

— Została ona ogłoszona w 1976 
z inicjatywy kręgu instruktorskiego 


dawnej chorągwi mazowieckiej. - 
Zaplanowaliśmy ją na 5 lat, by się * 


sprawdzić w nowej strukturze 
organizacyjnej, by podsumowu- 
jąc, zobaczyć co nam się udało, 
a czego nie potrafiliśmy zrobić. 
Jednym z naszych. głównych za- 
dań jest zalesienie obszarów po- 
rolnych i pogorzelisk. Niestety wy- 
kup ziemi od ludności nie następu- 
je tak szybko jak zaplanowano. 
W związku z tym i my nie będziemy 
mogli w 1980 roku pochwalić się 
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ukończeniem zalesień. W tej dzia- 
łalności wyróżniają się hufce: Pra- 
ga-Północ i Żoliborz. Większość 
prac zalesieniowych wykonujemy 
wiosną; jesienią porządkujemy 
szlaki, zimą dokarmiamy zwie- 
rzęta. 

— Co będziecie robić w Puszczy 
Kampinoskiej w tym roku? 

— Nawiązaliśmy współpracę ze 
stołecznymi hufcami OHP. W maju 
i czerwcu junacy będą razem z na- 
mi pracować przy zalesianiu. La- 
tem, przeważnie warszawscy har- 
cerze wyjeżdżają na obozy, ale do 
stolicy przyjeżdżają wtedy inni, by 
ją zwiedzić i poznać. Chcemy zor- 
ganizować dla nich letnie stanice, 
tak by podczas trwania obozu mo- 
gli chociaż jeden dzień przepraco- 
wać w Kampinoskim Parku Naro- 
dowym. Czekamy na zgłoszenia, 
by odpowiednio wcześnie doga- 
dać sprawę z leśniczymi i przygo- 
tować front robót. 

We wrześniu będzie już wyre- 
montowana nasza chorągwiana 


„ szkoła instruktorska w Dąbrowie 


Starejj w samym sercu puszczy. 
Będziemy tam organizować kursy 
dla instruktorów. Jesteśmy prze- 
ciwni zadeptywaniu puszczy przez 
tłumy, które chcą sobie tylko po- 
spacerować po lesie. Dla takich 
wystarczy Lasek Bielański. Chce- 
my na przykład, by z naszej bazy 
Dąbrowy mogli korzystać członko- 
wie Harcerskich Kół Naukowych, 
ludzie, którzy wiedzą po co idą do 
Kampinoskiego Parku Narodowe- 
go. (ap) 


Fot. Jan Raczyński 
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gatunków ptaków liczy — trud- 
| | e no dokładnie odpowiedzioć. 
Przedstawimy tu tylko niektóre 

z nich, zwłaszcza te, które rzeczywiście ma 
szansę ujrzeć wędrujący przez Puszczą 
turysta. Zatem... 

© Ptaki śpiewające. Jestich tylo, ża nio 
sposób wszystkich wymienić. Największą 
rozmaitość gatunków napotkacie na 
grondach puszczańskich, gdzie podszycie 
jest bogate, a drzewostan urozmaicony — 
a więc np. na skraju rezerwatu im. Koben 
dzy. Największy przedstawiciel wróblo- 
watych — to kruk. Żyje w Puszczy niezbyt 
licznie, można go wiosną zobaczyć krążą - 
cego wysoko nad lasem. 

© Dzięcioły. Największego znich, dzię- 
cioła czarnego szukajcie w starych borach 
sosnowych, zwłaszcza na skraju dawnych 
poręb, Odzywa się donośnym okrzykiem 
„klijjjj”, często na wiosnę bębni w suchą 
gałąź. Częstszy od niego jest dzięcioł 
pstry duży, którego łatwo spotkać w la- 
sach wszelkich typów. Natomiast pewną 
osobliwością Puszczy jest dzięcioł pstry 
średni, dość rzadki w Polsce, azamieszku- 
jący zwłaszcza stare dąbrowy. Od po- 
przedniego różni się większą czerwoną 
czapką na głowie i niezwykłym głosem 
godowym, przypominającym... płacz 
dziecka. Można nań łatwo natrafić w re- 
zerwacie im. Kobendzy (uroczysko „Na 
Miny”). 

© Ptaki drapieżne i sowy. Najpospolit- 
szym drapieżnikiem jest tu myszołów. 
Najłatwiej zobaczycie go na skraju lasu 
i łąk. Krąży wysoko w powietrzu i odzywa 
się miauczącym okrzykiem. W takich sa- 
mych miejscach można spotkać nieco 
mniej liczną pustułkę. W maju na skrajach 
starych lasów pojawia się też sokolik ko- 
buz, podobny nieco w locie do pustułki, 
ale o krótszym ogonie i ostrzej zakończo- 
nych skrzydłach. W Puszczy żyje też jas- 
trząb, ale jest bardzo skryty, a gnieździ się 
w grząskich olsach. W podobny sposób 
kryje swą obecność przed ludźmi prawdo- 
podobnie występujący tu jeszcze, niezwy- 
kle rzadki gadożer. Natomiast nad trzcina- 
mi pokrywającymi przylegające do Pusz- 
czy bagienka można bez trudu oglądać 
błotniaka stawowego. Również z pod- 
mokłymi miejscami jest związana bardzo 
rzadka w tej części Polski sowa błotna, 
którą można czasem zauważyć nad duży- 
mi puszczańskimi bagnami, takimi jak 
Strzeleckie Łąki, Pożary itp. 

© Ptaki błotne. Najpospolitsza jest 
czajka, występująca na wszystkich sąsia- 
dujących z Puszczą nie zarośniętych, mo- 
krych łąkach. Na bardziej grząskich mo- 
kradłach żyje bekas kszyk, który przez 
całą wiosnę rankiem i pod wieczór wzlatu- 
je wysoko, po czym spada w dół, a jego 
sterówki wydają jedyne w swoim rodzaju 


beczenie. Większa od bekasa słonka żyje 


w grząskich lasach, a o zmierzchu samiec 
lata tuż nad wierzchołkami drzew z donoś- 
nym „chrapaniem”, poruszając się po 
ustalonej trasie na ogół o kształcie trójką- 
ta. Na większych bagnistych łąkach np. 
pod Sadówką, na Łużach, Pożarach, koło 
Zaborowa — gnieździ się okazały szlamnik 
rycyk, wydający na wiosnę jękliwe, rytmi- 
czne głosy. Wszystkie te ptaki można ob- 
serwować tylko wczesną wiosną, gdzieś 
do połowy maja. Później, gdy wypro- 
wadzą pisklęta, niektóre się wynoszą, a in- 
ne milkną i trudno je zauważyć. Dłużej 
można natomiast oglądać trzymającego 
się wyłącznie leśnych bagienek i olsów 


brodźca samotnego, który wiosną oblatu- 
je bagno odzywając się pięknym, melo- 
dyjnym „tlui-tili, tlui-tili”. 

© Żurawie i bociany czarne — prawdzi- 
wie puszczańskie ptaki. Te pierwsze na 
okres lęgowy kryją się w niedostępnych 
bagnach Cichowęża i Krzywej Góry, ale 
wczesnym rankiem w kwietniu i maju 
udaje się czasem usłyszeć ich wspaniały 
klangor. Cierpliwy turysta może też zoba- 
czyć żurawie, żerują bowiem na polach 
uprawnych, często zwłaszcza koło Łom- 
nej i Palmir, między szosą a lasem. Bocian 
czarny również zakłada swe gniazdo 
w miejscach trudno dostępnych (obecnie 
znane jego gniazdo znajduje się w zala- 
nym wiosenną wodą olsie), najłatwiej zo- 
baczyć go krążącego nad swym miejscem 
lęgowym, np. nad bagnem Cichowąż, 
zdarza się też, że wychodzi żerować na 
jakimś niewielkim, położonym na skraju 
lasu mokradle. 

© Czaple mają swój specjalny rezer- 
wat w zachodniej części Puszczy. Dziś 
kampinoski czapliniec liczy, niestety, już 
tylko kilkanaście gniazd. 

© Kuraki — to pospolita na polach i łą- 
kach kuropatwa oraz nie mniej liczny ba- 
żant, który woli tereny bardziej zadrze- 
wione, ale nie rozległe leśne ostępy. Po- 
dobno wracają do Puszczy długi czas tu 
nieobecne cietrzewie, lubiące spokojne, 
bagniste i zakrzewione łąki oraz śródleśne 
wrzosowiska. 

Zniknęły prawdopodóbnie z KPN: ku- 
lon, ptak pustynno-stepowy, żyjący jesz- 
cze kilkanaście lat temu na rozwianych 


Skrzydlaty świat Puszczy 


wówczas wydmach pod Pociechą, oraz 
sokół wędrowny, który w Polsce wyginął 
najpewniej już doszczętnie. Jakie 'jeszcze 
ptaki żyją w Puszczy — możecie przekonać 
się sami. Kto chce na wycieczce zapoznać 
się ze skrzydlatymi mieszkańcami Parku — 
niech nie zapomni o lornetce, atlasie orni- 
tologicznym, mapie Puszczy i o tym, by 
jak najmniej mówić, a jak najwięcej 
słuchać. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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Zanim powstał Kampinoski Park Narodowy... 


Patrząc na tłumy przelewające się w po- 
godną niedzielę ścieżkami Puszczy Kampi- 
noskiej trudno wyobrazić sobie, że kiedyś, 
nawet nie tak dawno temu trzeba było ludzi 
zachęcać do spędzania wolnych dni w pod- 
miejskim lesie. A jednak... 


„Iluż ludzi w Warszawie nie zna lasu? — 
zapytuje na łamach „,„Ech leśnych” Jan Mile- 
wski w swym artykule „„O lasy dla Warsza- 
wy”. — Niewiarygodna wprost liczba. Pojęcie 
U roślinności mają ukształtowane z miejskich 
plantacji, z rzadko odwiedzanych parków, 
czasem rowów przydrożnych... 


„.. Warszawa zdobyła się na ogród zoologicz- 
ny — słusznić = dawno go brakowało. Ale i on 
i miejskie parki wskutek małej przestrzeni 
ogólnej, jak i wskutek wczesnego zamykania, 
nie wystarczają. A jeszcze raz powtarzam, nie 
zastąpią ogrodu natury — lasu. 


Nie myślę o karłowatym, sosnowym zagaj- 
niku, czy smutnie rozrzuconych sosnowych 
gruszach na haliźnie, ale o pięknym, choćby 
kilkudziesięcioletnim, zwartym borze sosno- 
wym, lesie mieszanym czy czysto liściastym. 
Niech dziecko zobaczy las z jego podszytem 
z krzewów, z jego podściołem z kwiatów, 
mchu, niech samo zbierze sobie jagód, niech 
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odetchnic szeroko czystym leśnym powie- 
trzem, niech wsłucha się w śpiew ptaków (i 
głosy zwierząt), a może po częstej bytności 
stanie w przedsionku tej umiejętności i daru 
zrozumienia mowy i kochania lasu, które tylko 
leśni ludzie posiadają. Na złe im to nie wyj- 
dzie, natura uczy prostoty, uszlachetnia, gdy 
miasto uczy fałszu i często deprawujc...” 


Dopomina się bowiem Milewski przede 
wszystkim o las właśnie dla dzieci: ,„Dziec- 
ko, które nie widziało lasu, do niego nie tęskni, 
staje się głuche na mowę natury i gdy dorasta 
woli wydać parę groszy na dusżne kino, niż 
wyjechać za miasto. A potem jeżeli wyjdzie 
poza rogatkę, to usiądzie w kurzu przydroż- 
nym z kartami czy butelką w ręku...” 


Autor tych słów nawołuje więc: ,,[wórz- 
my lasy podmiejskie”, choć zdaje sobie spra- 
wę z przeszkód, jakie są do pokonania 
i ewentualnych skutków masowego wypo- 
czynku w lesie: ,„Zarządy lasów bronią się jak 
twierdzą, przed wandalizmem ludzi miast, 
którzy zamieniają las na śmietnik, czynią szko- 
dy w podszycie, przez niedbalstwo i nieostroż- 
ność wzniecają pożary. Być może jest tu dużo 
uzasadnienia, wystarczy przyjrzeć się na ja- 
kimś letnisku, jak nawet nie tylko ćwierć, 
a nawet półinteligencja, a czasem jeszcze wię- 


cej, zachowuje się w lesie, Dość powiedzieć, że 

karygodne łamanie gałęzi, czy zabieranie zło- 

żonego w stosy opału (co przecież przez ko-j 
deks traktowane jest jako kryminał!) nie jest! 
uważane za przestępstwo, za kradzież. Tutaj 

etyka ludzi, którzyby nie przywłaszczyli sobie 

cudzego drobiazgu w mieście, dziwnie schodzi 

na tory rozumowania prostego chłopa, wyzna- 

jącego hotentockie zasady...” 

Ale mimo to ,,dopominanie się o otwarcie 
naścieżaj lasów podmiejskich nie powinno 
spotykać się ze wzruszeniem ramion(...): Nie- 
chby na razie lasy były otwarte dla dzieci, dla 
których istniałby przymus (II! - T. K.) uczest- 
niczenia w wycieczkach, urządzanych parę 
razy w miesiącu...” 

Ale o lasy, przeznaczone do wypoczynku 
trzeba dbać, trzeba odnawiać istniejące i na 
nieużytkach sadzić nowe. ,,Do pracy przy 
odnowieniu lasu trzebaby użyć kogoś (...) 
chętnego i życzliwego. Toteż dlatego zalesie- 
nie powierzyłbym szkołom. Naturalnie pod 
fachowym kierownictwem wykwalifikowa- 
nych leśników. Mamy juź tak zwane „święto 
obsadzania dróg” — czyż nie możnaby wprowa- 
dzić ,,świąt sadzenia lasu”? 

Miałoby to wiele stron dodatnich. Tak dla 
miast i uczni, jak wreszcie i dla samego lasu. 
Miasto, pozyskując tereny cenne w przyszłoś- 
ci, miałoby wykonaną pracę w dużej mierze 
bezpłatnie (...). Sadzenie, czy sianie lasu, trak- 
towane jako uroczystość społeczno szkolna 
wykonane byłoby na pewno pieczołowicie, 
coby można spotęgować przez podzielenie za- 
lesianej przestrzeni na części z przydziałem ich 
poszczególnym szkołom czy klasom. Wywoła- 
łoby to bowiem szlachetną rywalizację przy 
wykonaniu zalesienia. Dzieci czy młodzież, 
tworząca nowy las, nauczyłaby się ten las 
kochać i szanować i ten nawrót do umiłowania 
natury, przy dzisiejszej pogoni li tylko za 
kinem, boksem i piłką nożną, ze wszech miar 
dzieciom miejskim dobrze zrobi (...). Mając 
inteligentnych i życzliwych pracowników 
z dzieci i młodzieży szkolnej, możnaby two- 
rzyć lasy bardziej bogate w rozmaitości gatun- 
ków drzew przez jak najszersze wyzyskanie 
możliwości podglebia... | 

Rzucam luźny projekt, może go ktoś podej- 
mie i opracuje szczegółowiej...” 

Ale też były w owych czasach pod Warsza- 
wą lasy jeszcze dzikie, nie wymagające odna- 
wiania czy zalesień, ale po prostu ochrony. 
Do nich należała wschodnia część Puszczy 
Kampinoskiej w okolicach Sierakowa. Sta- 
rania o utworzenie w tutejszych bagnistych 
ostępach rezerwatu przyrody rozpoczął już 
wówczas prof. Roman Kobendza, który w 
1924 r. tak oto pisał na łamach „„Lasu Pol- 
skiego”: „„Rezerwat ten byłby najbliżej War- 
szawy położony, każdy, ktoby pragnął go 
zwiedzić, albo prowadzić w nim pewne obser- 
wacje, mógłby to uczynić bez wielkiej straty 
czasu na przejazdy do rezerwatów pięknych 
wprawdzie, lecz znacznie dalej położonych 
(...)”. Względy te, jak i wiele innych „„prze- 
mawiają za ochroną terenu położonego najbli- 
żej Warszawy, i jednocześnie ciekawego dla 
każdego przyrodnika i najmniej dotkniętego 
wpływami kultury, jak o tem mogą świadczyć 
gnieżdżące się do dziś na bagnach Ciechowęża 
żórawie”. 

Gdy po wojnie powstał, właśnie z inicjaty- 
wy prof. Kobendzy, Kampinoski Park Naro- 
dowy, wspomniany teren stał się jego zaled- 
wie niewielkim, choć najcenniejszym frag- 
mentem. Żurawie gnieżdżą się tu nadal, a li- 
czni przyrodnicy prowadzą obserwacje. No, 
a w całej Puszczy młodzież szkolna sadzi 
drzewa, został więc zrealizowany także ,„luź- 
ny projekt” Jana Milewskiego sprzed pół- 
wiecza, 

Wybrał: TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. archiwum 


Gdy w ubiegłym roku odwiedziliśmy harcerzy 
z Leszna, trwała u nich wtedy kampania „Bohater”. 
Jej zakończenie nastąpiło 28 V, kiedy to w Palmirach 
podczas X| Marszu Patrolowego hufiec Leszno 
otrzymał sztandar i imię Bohaterów Puszczy Kampi- 
noskiej. Obecnie hufiec Leszno liczy 720 zuchów, 
harcerzy i instruktorów. W jego skład wchodzi 7 
drużyn zuchowych, 2 drużyny nieprzetartego szlaku 
i 7 drużyn harcerskich. W listopadzie 34 harcerzy 
złożyło przyrzeczenie na cmentarzu wojskowym 
w Lesznie. Opieka nad miejscami pamięci narodo- 
wej na terenie Leszna i Puszczy jest jednym z zadań 
jakie stawia sobie hufiec. Wielu harcerzy zdobywa 
odznakę „Przyjaciel Kampinoskiego Parku Narodo- 


wego”. 


W tegorocznym XII Marszu Patrolowym hufiec 
ten wystawi 3 patrole ze Szkoły,Podstawowej w,Le- 
sznie i jeden patrol konny ze Szkoły Podstawowej 


w Babicach Starych. (ap) 


iga Ochrony Przyrody ma w dzia- 
| otności na terenie Puszczy spore 

tradycje. Działają tu zwłaszcza li- 
cz _jejszkolnekoła. Bliskość puszcza- 
ńskiej przyrody pozwala ich członkom 
nie zamykać się w czterech ścianach 
nie zawsze obszernej pracowni biolo- 
gicznej, lecz wyjść w tzw. teren. 

Ot, weźmy choćby koło LOP przy 
szkole podstawowej w Babicach. 
Szkoła mieści się w ciasnym baraku, 
w pracowni przyrodniczej miejsca nie- 
wiele. Konkursy, pomysłowe turnieje 
wiedzy przyrodniczej, udział w ogól- 
nopolskich akcjach, gazetki i liczne al- 
bumy — takie jak choćby ten przedsta- 
wiający okazy liści, nasion i owoców 
drzew, wykonany przez Jolę Górniak 
z kl. VII b = oto niektóre tylko formy 
działalności koła. Ma ono ponadto tę 
cudowną własność, że przyciąga i ta- 
kich, co dotąd z przyrodą nie mieli nic 
wspólnego, az tego przedmiotu syste- 
matycznie zbierali dwóje. 

Koło uczestniczyło w zimie w akcji 
dokarmiania. Brali w nim udział prak- 


Fot. Marek Szymański 


Co .nowego w Hufciu imienia 
„Bohaterów Puszczy K 
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tycznie wszyscy uczniowie. Każdy 
miałw terenie swój rejon. Karmę przy- 
nosili:z domu prosto do karmników — 
ma jej gromadzenie nie ma w szkole 
miejsca. 


4Do'Puszczy stąd kawałek drogi, ale” 


chodzą chętnie. — Ciągnie ich tam — 
mówi,p. Anna Rzymkowska, nauczy- 
cielka/przyródy i opiekun koła — więc 
organizuję te wypady, kiedy tylko się 
da. Tam robimy najciekawsze obser- 
wacje, zbieramy eksponaty. Nic tak 
nie uczy przyrody, jak choćby jedna 
spędzona w lesie godzina. 

4 Ze szkoły podstawowej w lzabelinie 
do Puszczy znacznie bliżej: lasy rozcią- 
gają śię wokół. — Mieszkamy w Pusz- 
czy, to jesteśmy dalej od Puszczy — 
mówi z przekorą p. Stanisław Sibiński, 
opiekun tutejszego koła LOP. Jednak 
owo „dalej” oznaczało w tym roku 
mnóstwo wyłożonej zimą karmy. 
A także — wiele wykonanych karmni- 
ków dla ptaków w ramach specjalne- 
go konkursu. Teraz, na początku wios- 
ny koło wprawdzie trzyma się własne- 


ampinos 


kiej? 
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go podwórka — przesadzają kwiaty 
i pielęgnują szkolny ogródek, ale pan 
Sibiński zapowiada już kolejne wypra- 
wy do Puszczy. Kiedyś członkowie 
LOP z Izabelina brali udział w działal- 
ności SOP i nawet dawali się we znaki 
niesfornym właścicielom samocho- 
dów, co to wjeżdżali do lasu jak i gdzie 
popadnie. Takie uwagi kilkunastolet- 
nich strażników są, jak się okazuje, 
bardzo skuteczne. Zawstydzają delik- 
wenią, który woli bez dyskusji szybko 
się otłdalić. Teraz wycieczki będą od- 
bywać się pod innym hasłem: „Czy 
znasz Puszczę Kampinoską”. Nie cho- 
dzi tylko o poznanie rozmieszczenia 
miejscowości czy uroczysk, ale życia 
lasu, co bardzo ułatwia naukę przyro- 
dy. Zatem — zimą uczniowie z lzabelina 
pomogli Puszczy, teraz pomoże ona 
im. (tok) Fot. T. Kłosowski 
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Ważne nie tylko 


dla turystów. 


Jeżeli przzniesz sprawdzić swoje wiado 
mości dotyczzoe miejsca, w którym się 
zmałzzłeś WEZ UDZIAŁ W BŁYSKA- 
WICZNYM KONKURSIE Z NA- 
GRODAMI pz 


| CB 


„ZNAM PUSZCZĘ KAMPINOSKĄ”' 


Wystarczy w tym celu przeczytać poniższe cztery 

> zastanowić się chwilę i... wpisać do kuponu 
łaściwe odpowiedzi. Wypełnione i wycięte kupony 

wrzucamy — nie później niż w niedzielę 20 maja do godz. 
nego pojemnika usytuowanego obok 
POCIECHA. Kupony wypełnione prawi- 
dłowo wezmą udział w losowaniu nagród rzeczowych, 
które odbędzie się na estradzie przed rozpoczęciem 
<oncertu. 

Pytanie |: W jakiej miejscowości mieści się Hufiec 
ZHP, który nosi imię Bohaterów Puszczy Kampinoskiej? 

Pytanie Il: Czy na terenie Puszczy ma swoje gniazda 
czarny bocian? 

Pytanie III: W którym róku założono najstarszy pusz- 
zzański rezerwat i jak brzmi jego nazwa? 

Pytanie IV: Kto był twórcą Kampinoskiego Parku 
Narodowego? Fot. K. Adamowski 


Kupon konkursowy 


Każdy młody fotoamator ma szansę 
na zdobycie jednej z 13 nagród 
w naszym konkursie fotograficznym! 


Jeśli chodzisz do szkoły podstawowęj bądź 
średniej, masz aparat fotograficzny i umiesz się 
nim posługiwać — przyjedź w niedzielę 20 maja 
do Puszczy Kampinoskiej! 

Masz cały dzień na fotografowanie. Tematem 
Twoich zdjęć mogą być migawki z XII Marszu 
Patrolowego — pieszego lub konnego, widoki 
Puszczy, występy artystyczne, sama uroczystość 
— jednym słowem wszystko co uznasz za intere- 
sujące, a co odbyło się w Puszczy tego właśnie 
dnia. 


Na autorów zdjęć czekają nagrody: 


| nagroda: BON PKO NA SUMĘ 1000 zł. 
Il nagroda: BON PKO NA SUMĘ 500 zł. 
Ill nagroda: BON PKO NA SUMĘ 500 zł. 


oraz 10 pamiątkowych medali. 


Zdjęcia czarnobiałe i kolorowe (lub barwne 
przezrocza) należy nadsyłać do dnia 9 czerwca na 
adres: Redakcja „Świata Młodych”; 00-561 War- 
szawa, Mokotowska 24 z dopiskiem na koper- 
cie: FOTO-KAMPINOS. Każdy uczestnik Konkur- 
su Fotograficznego może nadesłać maksimum 
10 prac. Zdjęcia powinny być formatu pocztówki 
lub większe, przezrocza formatu dowolnego. (jd) 

Fot. K. Adamowski 
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